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Onego czasu rzekł Jezus do Swych uczniów: 
Jeśli Mnie kto miłuje, będzie chował mowę 
Moją, a Ojciec Mój umiluje go i do niego przyj- 
dziemy, a mieszkanie z niego uezynimy. Kto 
Mnie nie ıniluje, möw Moich nie chowa, a mo- 
wa, którąście słyszeli, nie jest Moja, ale Tego, 
który Mię poesia’, Ojea. Tom wam powiedział, 
u was mieszkając. Lecz pocieszyciel Duch świę- 
ty, którego Ojciec pośle w Imię Moje, On was 
wszystkiego nauczy i przypomni wam wszy- 
stko, cokolwiekbym wam powiedział. Pokój 
zostawuję wam, pokój Mój "daję wam; nie ja- 
ko dawa świat, Ja wam daję. Niech się nie 
trwoży serce wasze, ani się lęka. Slyszeliście 
żem Ja wam powiedział: odchodzę i przycho- 
dzę do was. Gdybyście Mnie miłowali, wzdy- 
byście się radowali, iż idę do Ojca, bo Ojciec 
większy jest, niż Ja. I terazem wam powie- 
dział przedtem, niż się stanie, iżbyście, gdy sie 
stanie, wierzyli. Juz wiele z wami mówić nie 
będę, albowiem idzie książę Swista tego, a we 
Mnie nie niema, ale iżby świat poznał, że mi- 
łuję Ojca, a jako mi Ojciec rozkazanie dał. 
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Nauka: > 
Zielone Świątki. 


Apostołowie skorzy byli do stawiania py- 
tań, a pytali się niersz natrętnie dopóty, dopó- 
ki zupełnego wyjaśnienia nie otrzy mali. Gdy je- 
dnak Pan Jezus zapowiada im, iż wnet od nich 
odejdzie, tak się przerażają i zasruncają, iż za- 
pomineją się pytać: dokąd idziesz ? 

I my w troskach i obawach o doczesny nasz 
byt zapominamy stawiać sobie pytanie: dokądi- 
de? Czy idę szeroką drogą tego świata ku za- 
traceniu, czy idę wąską, stromą, ciernista drogą 
przykazań Bożych ku niebieskiemu Jeruzalem ? 

A dlaczego to Apostołowie tak bardzo się 
przerazili i zasmucili? 

Kochają Pana Jezusa, wiee nie cheieliby ni- 
gdy utracić słodkiej Jego obecności, nie chcieli- 
by się nigdy z Nim rozłączać. A czy Ty, Bra- 
cie, Siostro! ezy ty boisz się utracić Pana Jezu- 
sa przez grzech Śmiertelny? Czy przerażasz się 
na samą myśł, iżbyś mógł utracić Pana Jezusa? 
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Boisz sie utració bliskie ci drogie osoby, bo- 
isz się utracić zdrowie, lub życie, boisz ‘się utra- 
cić sławę, lub majętność, — ale niestety nieraz 
nie boisz się utracić Pana Jezusa dla świsto- 
wych względów, a nie pomyślisz o tem, iż łaeno 
mógłbyś Go utracić na wieki. 

Apostołowie boją: się utracić Jezusa także ze 
względu na swą ziemską przyszłość. 

» Jeszcze nie otrząsnęli się z ówczesnych ży- 
dowskich pojęć, jakoby Zbawieiel miał wybawić 
lud żydowski z niewoli Rzymian, a utworzyć 
wielkie królestwo, w Etóremby Apostołowie naj- 
przedniejsze zajmowali miejsca. Pan Jezus nie 
stworzyljeszezetakiego,krölestwaazapowiada juz 
swoje odejście. „Cóż się tedy stanie z nami* 
myślą Apostołowie i uczniowie? Poszliśmy za 
Nim, ściągnęliśmy na siebie nienawiść faryzeu- 
szów, a przepowiadał nam Pan Jezus, że nas 
prześladować będą, — kto mas obroni, gdy Pan 
Jezus odejdzie? — Pan Jezus czyta w dusząch 
ich — i dlatego pociesza ich: pożyteczno wam, 
abym ja odszedi, bo jeśli nie odejdę, Pocieszy- 
ciel nie przyjdzie do was, a jeśli odejdę poślę 
Go do was. — Zapewnia więcPan Jezus, że Po- 
cieszyciela ześle, który rozproszy wszelkie wą- 
tpliwości, napełni dusze Światłem, mocą, otuchą 
i świętą radością, który nietylko zastąpi Pana 
Jezusa, ale raczej spotegnje działaniełaski i do- 
brotliwości, jakie Pan Jezus dotąd im okazywał. 
Zapewnia ich Pan Jezus, że Duch św. Pocieszy- 
ciel tak ich umocni i uzbrei, iz niczego bać sie 
nie będą, że swoje posłannictwo doskonale speł- 
niać będą mogli, że też nie potrzebnją obawiać 
się mędrków tego Świata, gdyż otrzymają od 
Ducha św. pełny dar mądrości, że wszelką pra- 
wdę Bożą znać będą i rozumieć doskonale wszy- 
stką nauk Pana Jezusa. 

Aby snaé nie myśleli, że Duch św. nowe 
przyniesie objawienie, lub nowe środki zbawie- 
nia, poucza P. Jezus-Apostolöw, Ze Duch św z 
mego weźmie, a wam opowie, że Duch św. do- 
konywać będzie dzieła Zbawiciela aż do końca 
świata. 

I my często wskutek strat doczesnych, uci- 
sku, lub obaw tracimy otuchę, popadamy w ja- 
kąś 'duchową martwotę, przez którą u wielu na- 
wet wiara św. chwisé-sie, nadzieja św. zanikać 
a miłość ku Bogu gasnąć poczyna. 

A przecie Dach św. Pocieszyciel mieszka w 
Kościele św., zawsze skory do udzielania pociech 
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Najwyższe miejsce zajmuje Bógi wiara św. 
przez Niego dana. Bóg najwyższym, absoln- 
tnym jest Panem i największym dobroczyńcą, 
któremu wszystko bez wyjątku zawdzięczamy; 
On jest Alfa i Omege, początek i see cel 
wszystkiego. 

Jemu należy się najwyższa cześć i Dear zglę: 
dne posłuszeństwo. 

W Bogu, z Bogiem i przez Niego idla Nie- 
go żyć należy, do Niego się zbliżać, na Jego 
modłę dusze przekształcać. 

Jemu należy oddawać z głębi duszy cześć 
wewnętrzną i zewrętrzą przez pamięć o Nim 
częstą, przez modlitwę serdeczną, przez gorliwy 
udział w publ. nabożeństwach. — Młodzież 
niestety często zbyt jest rozproszona, za mało 
pamięta o Bogu, częstokroć nie lubi się modlić. 
Zaniedbnjae modlitwę zatraca młodzież Jacznik 
z Bogiem, odbiega od Boge, stacza się po po 
chyłej drodze w namiętności, traci przez nie 
zdrowie duszy i ciała, a w koheu nawet wiarę 
traci, ostatni łącznik z Bogiem, a straciwszy 
wiarę staje się zwierzęciem, posiada jącem ro- 
zum na to jedynie, by wymyślać i wynajdy- 


wać środki i sposoby do nowego, głębszego po- 


nizania siebie. 

Cenié winniście wiarę Św., bo ona jedynie 
pewnym jest drogowskazem, a wierna służba Bo- 
ża jedynie pewną ostoją. 

Dziś ciemne moce walezq najpodlejszymi 
środkami przeciw Bogu i wierze — a kościoło- 
wi, który Bóę posłał i ustanowił dziś świat ze- 
psuty i służba świata, ciałai memony usiłują 
wyziębić dusze, odwodzić od Boga i Kościoła. 
— Dziś nawet w naszym narodzie mimo pochwały 
„Polonia semper fidelis* — Polska zawsze wier- 
na panoszą się obojętność i zaniedbywanie naj- 
zwyklejszych obowiązków religijnych, zanika 
zmysł katolicki i poczucie katolickie, zrozumie- 
nie dla praw, potrzeb i zasad. Kościoła. Dziś 
niestety mamy zbyt dużo takich katolików, któ- 
rym z katolicyzmu prawie niewiele wiecej pozosta- 
łc, jak metryka chrztu kat. 

A przecież ziemie polskie przesiąknięte są 
krwią męczenników. 

A przecież w ciągu wieków bodaj miljony 
przodków naszych poniosły w daninie Bogu, 
wierze i kościołowi nietylko majątek i zdrowie, 
lecz nawet życie ochoczo cfiarowali za wiarę 1 
Ojczyznę. Nasi święci Józefat i Andrzej Bobc- 
la, to żywe sztandary wierności przodków dla 
wiary i Kościoła św. A niedawne to czasy, gdy 
na Podlasiu i Żmudzi setki tysięcy braci przez 
długie lata najc krutniejsze znosili tortury za 
wiarę św. za Kościół i Ojczyznę. Wiara św. 
katolicka i wierność dla Kościoła kat. tak wro- 
Sly w duszę naszą, że nietylko nasz polski lud, 
lecz nawet przeciwnicy jako synonimy uważali 
polska wiara tyle co katolicka. Dzieci wielkich 
przodków nie słańcie się odrodnemi dziećmi, 
lecz steńcie się godnymi ojców potomkami. Z 
zapałem św. podejmujcie ich spuściznę, do me- 
Znego wyznawania wiary św. kat. i jej zasad w 
całem życiu i we wszystkich życia kolejach się 
gotujcie, aby zasady katolickie wnosić nietylko 
w życie prywatne, lecz nie mniej też w życie publi- 
czne, aby zasady katolickie wszędzie i zawsze 
miarodajnemi się stały. Abyście weszli w życie 
czynne jako zdecydowani katolicy, winniście teraz 
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gruntownie poznawać wiarę Św. ijęjząsady, a w 
szezupleiszym teraz zakresie Śmiało statecznie 1 
wytrwale wszędziei zawsze słowem, czynem } 
życiem całem jako wierni synowie kościoła św. 
wystepowzd. 

Steńcie sie juz teraz pelnowartościcwy mi 
katolikami, boć bez gruntownycl i stałych przc- 
koneń religijnych nie Sspełnilibyście godnie i 
doskonale drugiego z wyższych obowiązków 
— obowiązku wobec społeczeństwa i Ojczyzny. 

Nie przeczę, że przyrodzorą miłość Ojczyz- 
ny mogą mieć nawet niewierzący, boć pogex- 
skie też narody ją miały. Jeżeli jednak bliżej 
się przypatrujemy pegańskiemu obrezowi Ojezy- 
zuy, przekonujemy sie, ze byl to obraz niewy- 
Taźny, w którym zbyt dużo było cieniów; jeżeli 
pegańskie pojęcia Ojczyzny badamy, poznajemy, 
że były mgliste, niedoskonałe — bo.stanowe i 
klasowe. 

Dopiero wiara św. uwydatnia doskonale o- 
braz Ojczyzny, uwypukla go i oświetla, dopiero 
wiara Św. daję szerokie, czyste Świetlane poje- 
cia Ojczyzny i miłości ku niej. Gdzie żywej 
nie ma wiary, gdzie wiara św. nie przeniknęła 
dusz, tam wytworzy się karykatura Ojczyzny, 
tam stanie się Ojczyzna albo bezdusznem, bez- 
wzglednem, krwiożerczem bożyszczem — Molo- 
hem — albo zatraceé będzie coraz więcej realne 
kształty, aż wreszcie utonie w utopijnym inter- 
nacjonalizmie. 

Mamy na to dość jawnedowody na naszym 
Zachodzie i Wschodzie, a niestęty nawet w na- 
szym kraju. 

Gdzie wiary i enoty zabraknie, tam pojęcie 
Ojczyzny i miłości ku niej skurczysię i ograni- 
czy de jednej klasy, lub rartji. A przecież Oj- 
czyzna — to nie jeden stan, jedna klasa,lub par- 
tja, raczej to ścisły zespół wszystkich rodaków, 
bez różnicy. Ojczyzna to cały nasz kraj, to dro- 
gie przeszłości pamiątki, to narodowe zwyczaje, 
ojczysty język i pieśń luba, w której dusza na- 
rodusięwypowiada. W takiem chrześcijańskiem 
pojęciu Ojczyzny nie ma miejsca dla wymysłów 
żydowsko-masońskich o międzynarodówee. 

Wiara każe nam umiłować szczególniejszą. 
miłością współplemieńców jako rodzonych braci,. 
wiara każe nam działać gorliwie i sumiennie dla 
dobra tych bliższych bliźnich , każe nam ich 
szczególnie popierać, wiara każe nam zdobywać 
się na ofiarną, gorliwą i sumienng pracę dla do- 
bra Ojczyzny, każe nam w potrzebie nietylko 
materjalne poświęcać dobra, lecz nawet życie 
kłaść za braci. Wiemy, że były i będą w naro- 
dzie różne stany, lecz wiara św. nakazuje uwa- 
żać wszystkich jako braci, szanować wszystkich 
idbać o ich dobré, a przedewszystkiem szeze- 
gólniejszą miłością i tre skliwoscia otaczać tych 
najsłabszych braci i nieść im pomoe deczesną i 
dachową wedle sił i możności. 

Z chrześcijańskiego pojęcia spoleezeústwa i 
Ojczyzny wyrośnie cudny typ obywatela i cfiar- 
nego działacza; chrześcijańska miłość Ojczyzny 
też przytlumi samolubstwo, karjerowiezostwo, 

pychę i zarozumiałość, uchroni przed niskiemi 
rządzami bogacenia się i używania ze Szkodą 
bliźnich. 

Młodzieży ! zawczasu goluj się do czystej 
szlachetnej miłości ku społeczeństwu, ku Ojczy- 
Znie i do ofiarnej dla niej pracy. (D. n.) 


